
P R Z E G L Ą D T E C H N I C Z N Y . 

łowego opisu wymienionych najnowszych kolei miejskich, zaczer­
pniętego z bieżących pism technicznych, znajduje się w niej grun­
towny a t reśc iwy opis kolei dawniejszych: w Berlinie, Londynie 
i P a r y ż a , oparty na oddzielnych monografiach, jak „Berl in u. seine 
Eisenbahnen". „Londons yerkehi"1 Kemman'a, „Die Londoner CJnter-
grundbahnen" Troske'go i t. p. Dużą war tość przedstawia samo t y l ­
ko zebranie ma te rya łów i danych o miejskich kolejach żelaznych, 
nie u ję tych dotąd w jedną całość w żadnej jeszcze literaturze. Nadto 
m a t e r y a ł ten jest podany j u ż w pewnem ugrupowaniu jednolitem, 
świadczącem, że książka, o której mowa, nie jest zwykłą kompila-
cyą. ale i samodzielną pracą. Po historycznym opisie każdej kolei 
nas tępu je jej opis techniczny: kierunek i profil l in i i , budowa dolna 
i wierzchnia, stacye i sygnalizacya, wreszcie opis taboru. Dział ten 
w każdym prawie opisie jest objaśniony l icznymi rysunkami. N a ­
s tępnie podany jest opis wyzysku, mniej lub więcej obszerny, sto­
sownie do czasu istnienia danej drogi i cech jej charakterystycznych, 
oraz opis stanu finansowego, jako to: dane o kapitale zak ładowym 
i obligacyjnym, o dochodach i wydatkach, a często nawet i o kur­
sie akcyi . Ugrupowanie takie, przeprowadzone przez wszystkie opisy, 
u ł a t w i a zapamiętanie szczegółów i wyrobienie własnego poglądu, tein 
więcej , że ważniejsze dane liczbowe są jednocześnie podane w odpo­
wiednich miarach i walucie rossyjskiej. Jest to drobne, ale bardzo 
ważne uła twienie , k tórego nieraz brak w najlepszych książkach. 
Szkoda, że ujednostajnienia takiego niema w rysunkach, k tóre są 
ty lko kopiami fotograficznenii z orygina łów pierwotnych. 

Należy także zauważyć , że do liczby kolei miejskich zosta ły 
n iewłaśc iwie zaliczone przedłużenia kolei do Sceaux i kolei Orleań­
skiej w P a r y ż u , z k tó rych pierwsza jest koleją podmiejską, a druga 
magis t ra lną . Pon ieważ jednak przy budowie tych przedłużeń w obrę­
bie miasta (w ostatnich latach X I X stul.) musiano zwalczać te same 
t rudnośc i techniczne co i przy budowie kolei miejskich, więc ich opisy 
nie szkodzą całości. 

W o g ó l e książkę p. Hirszson'a m o ż n a śmiało polecić każdemu, 
kto interesuje się udoskonaleniem komuuikaeyi w miastach wielkich, 
tein śmielej , że, jak wspomniel i śmy, dotąd jest to jedyna kompletna 
praca w tej dziedzinie techniki. 

Po wyjśc iu części trzeciej nie omieszkamy uzupe ln ićn in ie j sze 
sprawozdanie. A. Sio. 

B n d O W a lllOStÓW wed ług w y k ł a d ó w prof. M . StrukePa. Atlas. 
Część I z rysunkami mostów s ta łych drewnianych i żelaznych. H e i -
singfors 1900. (Der Brl ickenbau nach den Yortriigen gehalten i m 

finnliindischen polytechnischen Institute in Helsingfors von M . Stru-
kel. Atlas. I Theil). Dziełko powyższe sk łada się z at łasu o 43-ch 
tablicach i obszernego spisu rysunków. W e d ł u g przedmowy autora 
tablice te służą do wycinania ry sunków i naklejania ich w notat­
kach, k tóre sobie słuchacze prZ37gotowują podczas wyk ładów. 

Atlas ten nie może więc s łużyć do nauki, g d y ż w y k ł a d u autor 
nie drukował , może być ty lko pomocniczym środkiem naukowj-m. 
a dla zawodowca może być t akże ciekawem przejrzenie przeszło 
1000 ry sunków w nim się znajdujących, z k t ó r y c h niektóre publi­
kowane b y ł y w pismach szwedzkich i norweżskich, inne zaś podają 
ustroje u ż y w a n e w Einlandjn. 

Rysunk i odnoszą się do mostów drewnianych i żelaznych sta­
łych, mostów łukowych i wiszących, zestawiania mostów, mierzenia 
naprężeń, filarów żelaznych i jarzm. M. Thullie. 

K o n s t r u k c j e że l azne i n ż y n i e r s k i e w budynkach, przez 
Maksymil iana Foerstera, profesora szkoły politechnicznej w Dreźnie. 
Zeszyt I I i I I I . L ipsk 1900 (Die Eisencoiistructioneii der Ihge-
nieurhochbauten von Max Foerster). Dzieła profesora Eoerstera 
o budownictwie żelaznem wysz ły zeszyty drugi i trzeci, w k t ó r y c h 
jest mowa o dachach żelaznych. Autor podaje najprzód dachy żela­
zne w ogólności, potem dachy belkowe, wspornikowe i łukowe. 
Dzieło opracowane jest bardzo starannie zarówno pod względem teo­
retycznym jak i ustrojowym, liczne ryc iny i p r zyk łady całkowicie 

1 obliczone u ła twia ją znakomicie korzystanie z dzieła. Autor opisuje 
urządzenie przegubów w p ła twiach , dla obliczenia ich podaje potrze­
bne tablice, k tó rych u ż y w a ć należy wtedy, gdy płaszczyzna obcią­
żenia nie wpada na oś g łówną. Tablice te obliczone-zostały dla 
kszta ł tówek, wedle normalii niemieckich, nie dadzą się więc wprost 
zastosować do innych ksz ta ł tówek. chyba w przybliżeniu. P r z y da­
chach łukowych autor nie podaje ca łkowite j teoryi, lecz powołuje 
się w wielu miejscach, zamiast dowodzić, na Mullera Breslau'a. Autor 
opracował też i l uk i , k tó rych parcie poziome zniesione jest śc ięgnem 
poziomem lub też k i l k u ścięgnami w kształcie l i n i i łamanej i podaje 

| bardzo proste sposoby obliczenia. P r z y łukach dwuprzegubowyeh 
oblicza autor parcie poziome za pomocą ugięcia łuku. Ugięcie to ra­
dzi autor obliczać w sposób przybl iżony, nie uwzględniając odkszta ł ­
ceń kraty i przyjmując pasy o przekroju stafyrn. Zdaje mi się, że 
wystarczy to tylko jako pierwsze przybliżenie. 

Wogóle dzieło Eoerstera polecić mogę zawodowcom jaknaj-
goręcej . Maksymilian Thullie. 
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P r z e g l ą d w y n a l a z k ó w , u l e p s z e ń i r o b ó t c e l n i e j s z y c h , 

B U D O W N I C T W O . 

Sposoby oznaczania w i l g o c i muru na zapraAvie cemen­
towej 1). S top ień .suchości m u r ó w na zaprawie wapiennej 
zwyk łe j oceniany bywa zazwyczaj jedynie powierzchownie, 
z w y g l ą d u muru; przyczem jednak, na zasadzie wielowieko­
w y c h spos t rzeżeń , ustalone zos ta ły dane dostatecznie ścisłe 
dla orzekania, w j a k i m w p rzyb l i żen iu przec iągu czasu, po 
w y k o ń c z e n i u , mogą domy o murach takich być uznane za 
przydatne do zamieszkania, bez uszczerbku dla zdrowia miesz­
k a ń c ó w , czy l i po jakim przec iągu czasu mury rzeczone uwa­
żane b y ć mogą za dostatecznie osuszone. Do tych w y n i k ó w 
spos t rzeżeń przystosowano umie ję tn ie z a r ó w n o czas t rwania 
robót , jako też sposoby budowania, obecnie powszechnie przy­
j ę t e ; to też te dwa czynn ik i , w a r u n k u j ą c e dobroć robó t wy­
konywanych , u w z g l ę d n i o n e zos ta ły przez prawo i przepisy 

') Por. Revue d ' H y g . 1899: „St ro i te l" 1899 i 1900. 

obowiązujące i uświęcone zos ta ły przez zwyczaje budo­
wlane. 

\ Y latach ostatnich, dz ięki rozwojowi n i e z w y k ł e m u 
p r z e m y s ł u cementowego i obn iżen iu się ceny cementu, za­
prawy cementowe znajdują coraz to rozleglejsze zastosowanie 
w murach nietylko g m a c h ó w monumentalnych, lecz i zwy­
k łych d o m ó w mieszkalnych, dochodowych. P r z y c z y n ę tego, 
obok zalet n iewątp l iwych zaprawy cementowej, stanowi mo-
żebność d o k ł a d n e g o obliczania ilości cementu, potrzebnego do 
danej roboty, oraz d o k ł a d n e g o sprawdzania rozchodu tegoż 
cementu do zapraw różnego sk ł adu . Skoro jednak, pomimo 
tego i pomimo spadnięc ia cen cementu, koszt muru na zapra­
wie cementowej jest obecnie jeszcze znacznie wyższy od ko­
sztu muru na zaprawie wapiennej zwyk łe j , przeto p o ż ą d a n e m 
by łoby obmyślen ie sposobów, k tó re m o g ł y b y wp łynąć , choćby 
pośrednio , na obniżenie kosztu b u d y n k ó w z murami na za­
prawie cementowej. Jeden ze sposobów w t y m celu zaleca-
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trych polega na skróceniu czasu trwania robót , p rzy ję tego 
obecnie powszechnie dla d o m ó w z murami na zaprawie wa­
piennej zwykłe j , albowiem korzyści materyalne, jakie właści­
ciel domu osiągnąłby, w razie wcześniejszego zamieszkania 
domu, mog łyby , jeżeli nie w całości, to przynajmniej w czę­
ści poważne j , p o k r y ć n a d w y ż k ę w y d a t k ó w , spowodowaną 
przez stosowanie w murach zaprawy cementowej zamiast wa­
pieni! ej z wy k łe j . 

W myś l tych z a p a t r y w a ń i w celu oczywiście możebne-
go zwiększenia zbytu cementu, Zjazd p ią ty t e chn ików i w y ­
twórców cementu P a ń s t w a Rossyjskiego, odbyty w marcu 
1898 r., uchwal i ł poczynić starania, ażeby domy z murami na 
zaprawie z cementu portlandzkiego, zawierającej na objętość 
1 cz. cementu na nie więcej aniżel i 5 cz. piasku, mogby być 
zamieszkiwane natychmiast po ukończeniu , przyczem wypra­
w a na takich murach m o g ł a b y być dawana po roku. Me-
m o r y a ł odnośny biura Zjazdu, wręczony minis teryum spraw 
w e w n ę t r z n y c h , przekazany zos ta ł do rozpatrzenia komitetowi 
budowlano-technicznemu tegoż minis teryum. Komi t e t budo-
wlano-teclmiczny, przed wydaniem swojej opini i , przesła ł 
rzeczony m e m o r y a ł trzem wybitniejszym towarzystwom tech­
nicznym w Petersburgu, a mianowicie: Towarzys twu archi­
t ek tów, Towarzys twu technicznemu rossyjskiemu i Towarzy­
stwu inżyn ie rów cywi lnych , z prośbą o orzeczenie o ile żąda­
nie, m e m o r y a ł e m objęte, może być poczytane za s łuszne. 
J e d n a k ż e dotychczas ty lko ostatnie z trzech towarzystw, po­
wyżej wymienionych, wyraz i ło swe pog lądy na daną sp rawę . 
Pog ląd ) 7 to dadzą się s treścić w sposób nas tępu jący : 

Dane ścisłe, dotychczas nagromadzone, nie pozwalają 
twierdz ić , ażeby domy z murami na zaprawie cementowej, 
w czasie pierwszego roku po ukończen iu m o g ł y być , pod 
w z g l ę d e m stopnia wi lgoci pomieszczeń , u w a ż a n e za czyniące 
zadość wymaganiom zdrowotnym, lub za nieszkodliwe dla 
zdrowia: mieszkańców. P rzy tem s topień wi lgoci pomieszczeń 
w budynkach nowych, nie jest bynajmniej za l eżnym wyłącz­
nie od gatunku zaprawy, g d y ż na ilość wilgoci w pomieszcze­
niach wywiera ją w p ł y w również liczne inne okoliczności, k t ó ­
re m o ż n a b y ująć w dwie grupy, zaliczając do grupy pierwszej 
okoliczności wspólne wszystkim budynkom murowanym 
i ca łk iem przytem niezależne od k l imatu danej miejscowości , 
do grupy drugiej zaś — okoliczności zależne od w a r u n k ó w 
miejscowych i pory roku. Z okoliczności, zal iczonych do gru­
py pierwszej, na jważnie j szemi są: a) i lość wody zawartej 
w zaprawie muru; b) i lość wody zawartej w zaprawie, branej 
do wypraw m u r ó w i sufitów; c) ilość wody pochłonię te j przez 
cegłę muru i d) ilość wody mechanicznie połączonej z i n n y m i 
m a t e r y a ł a m i , wchodzącymi w skład ścian, o taczających dane 
pomieszczenia,. Z okoliczności, zaliczonych clo grupy drugiej, 
na jważnie j szemi są: a) ilość ogólna opadów atmosferycznych 
w okresie roboczym, oraz ilość stosunkowa dni z opadami; 
b) więcej lub mniej swobodny p r z y s t ę p w i a t r ó w do budynku 
danego; c) temperatura p rzec ię tna danej miejscowości , zwła­
szcza zaś temperatura p rzec ię tna okresu roboczego: d) l iczba 
p ię te r budynku; e) właściwości planu budynku, czyl i , wyra­
żając się dok ładn ie j , stosunek obwodu planu do jego po­
wierzchni; f) system ogrzewania i przewietrzania; g) położe­
nie danego budynku wzg lędem b u d y n k ó w sąsiednich; h) wy­
prawa lub brak tejże; i) własności m a t e r y a ł ó w , wchodzących 
w sk ład m u r ó w . Oceniwszy ściśle w p ł y w k a ż d e g o z tych 
c z y n n i k ó w obu grup na ilość pary wodnej, zawartej z a r ó w n o 
w pomieszczeniach oddzielnych, jako też w ca łych budyn­
kach, Towarzystwo inżyn ie rów cywi lnych wyraz i ło przeko­
nanie, że wi lgoć, przechodząca do pomieszczeń z zaprawy 
muru, stanowi zaledwie 25 — Ab% ilości ogólnej pary wodnej, 
nagromadza jące j się w tychże pomieszczeniach i że wskutek 
tego ze wzg lędów zdrowotnych p o ż ą d a n e m b y ł o b y ut rzyma­
nie w sile i nadal przepisów, uświęconych j u ż zwyczajami 
budowlanemi, a w y m a g a j ą c y c h , ażeby domy nowe, bez wzglę­
du na gatunek zaprawy branej d_o m u r ó w , m o g ł y być za­
mieszkiwane dopiero po up ływie jednc;go lata po w y k o ń c z e ­
n iu , o ile, w celu spieszniejszego wydalenia wi lgoci , nie zasto­
sowano osuszania sztucznego. 

K i e przewidując bynajmniej jakie będzie ostateczne 
orzeczenie minis teryum w przedmiocie danym, tembardziej, 
że z trzech towarzystw powyżej wymienionych, dwa nie wy­
raz i ły dotychczas swego zdania, sądz imy jednak, że w celu 
dostatecznego wyjaśn ien ia sprawy, p o ż ą d a n e m byłoby , ażeby 

s ą d y wyg ła szane opie ra ły się nie na przypuszczeniach dowol­
nych lub spos t rzeżeniach dorywczych i pobieżnych , lecz na 
wynikach b a d a ń ścisłych nad ilością s to sunkową wilgoci 
w murach, wznoszonych z rozmaitych m a t e r y a ł ó w i w roz­
mai tych warunkach. 

Z tego powodu podajemy tu sposoby praktyczne ozna­
czania stopnia wilgoci m u r ó w , obecnie pospolicie stosowane. 

<D. n.) Cz. Domaniewski, arch. 

E L E K T R O T E C H N I K A . 
Dodntek do p r z e p i s ó w b e z p i e c z e ń s t w a dla ins ta lacy i 

e lek t rycznych 0 p r ą d z i e Silnym Nader często spotykane w i n ­
stalacjach elektrycznych fa szczególniej w domach mieszkalnych) 
l i n k i (przewodniki sznurowe), założone na ma łych rolkach porcela­
nowych, albo w zaciskach, doczekały się nareszcie zupełnie zasłużo­
nego potępienia ze strony najbardziej kompetentnej i wobec tego 

i spodziewać się należy, że przewodniki te, k tóre w Niemczech s ta ły 
: się już przyczyna, k i lku pożarów, znikną w zupełności z instalac37i elek­

trycznych. Oto komisya, wyznaczona przez Związek elektrotechni­
ków niemieckich do opracowania przepisów bezpieczeństwa i jwacu-
jąca od r. 1894, pos tanowiła przedstawić do zatwierdzenia Zgroma­
dzeniu ogólnemu, mającemu się odbyć w czerwcu r. b., uchwałę na­
stępującą: 

§ 8 przepisów bezpieczeństwa dla instalacyi elektrycznych 
0 prądzie si lnym '), o napięciu poniżej 250 yoltów, winien mieć 
następujące brzmienie, k t ó r e , w razie zatwierdzenia przez Zgro-

| madzenie ogólne, staje się obowiązującem z dniem 1 lipca 1901 r.: 
„ a) Linki z żyłą gumową (n. Gummiaderlitze). K a ż d y przewo­

dnik utworzony jest w nas tępujący sposób: Rdzeń miedziany składa 
się z d ru tów, o średnicy mniejszej niż 0,3 mm. Rdzeń powinien byTć 
cynowany albo owinię ty bawełną; na to przychodzi zupełnie szczel­
na powłoka z gumy wulkanizowanej, odzianej nawinięciem z baweł ­
ny albo t a śmy; wreszcie jako powłoka zewnęt rzna — oprzędzenie 
z t r w a ł e g o ma te rya łu , k tó ry nie powinien być łatwiej palny, niż 
jedwab' lub przędza. Ta powłoka zewnęt rzna może być wspólna. 
Przewodnik ten powinien w y t r z y m y w a ć , po 24-godzinnem leżeniu 
w wodzie, w przeciągu pół godziny napięcie 1000 yoltów prądu 
zmiennego i to zarówno pomiędzy przewodnikami pojedynczymi, j a ­
ko też między k a ż d y m z przewodników a wodą. 

L i n k i z żyłą gumową pozwalają się stosować wyłącznie 
w miejscach suchych i to zarówno założone na stałe, jako też do 
przyłączania przyrządów ruchomych prąd zużywających. P r z y za­
k ładan iu na stałe, należy zabezpieczyTć przewodniki te na wysokości 

j dos tępnej , pod ług § 9 e. Przekrój każdego przewodnika powinien 
| być nie mniejsz37 niż 1,5 mm- i nie większy niż 4 mm'. D l a połą­

czeń ruchomyTch przekrój każdego przewodnika powinien byTć nie 
mniejszy niż 1 mm?. 

li) Linki z taśmą gumową. . K a ż d y przewodnik utworzony jest 
w nas tępujący sposób: Rdzeń miedziany składa się z dru tów, o śre­
dnicy mniejszej niż 0.3 mm; na tern znajduje się oprzędzenie z ba-

j wełny , k tóre owinięte jest t aśmą z dobrego kauczuku. Taśma kau-
czokowa powinna w stanie nierozciągnię tym posiadać grubość naj­
mniej 0,2 mm i powinna być nawijana z zakładką najmniej 2 mm. 
N a tę t a śmę przychodzi nawinięcie z bawehry i jako powłoka ze­
wnęt rzna , oprzędzenie z t rwa łego ma te rya łu , k tó ry nie powinien b y ć 
ła twiej palny, niż jedwab' lub przędza. 

L i n k i z t a śmą g u m o w ą pozwala się zak ładać na stałe wyłącz­
nie w miejscach suchych, pod przykryciem ochronnem, j ednakże nie 
wolno ich zakładać pod wyprawą . Nie wolno ich również uŻ3Twać 
do przyłączania przyrządów ruchomych prąd zużywających . Przekró j 
każdego przewodnika powinien być nie mniejszy niż 1,5 mm- i nie 
większy' niż 4 mm-

c) W przewodnikach obydwóch rodzajów (a i b) na leży miej­
sca połączeń i przyłączeń zabezpieczyć od ciągnienia, a na końcach 
należy z lu tować ze sobą pojedyncze druty każdego przewodnika. 
L i n k i nie powinny być łączone z l inkami, albo z innymi przewo­
dnikami przez lutowanie; połączenia takie należy natomiast wyko-

i n y w a ć przez ześrubowanie na podstawie izolującej. 
d) Giętkie przewodniki wieloŻ3Tłowe, do prz3Tłączania lamp 

1 przyrządów, dozwolone są w miejscach wilgotnych i nazewnąt rz 
budynków, jeżeli każdy przewodnik utworzony jest podług § 7 c i t 

I i jeżeli przewodniki te zabezpieczone są przez powłokę z t rwa łego 
ma te rya łu izolującego. 

ei D r u t y , o przekroju nie większ3Tm niż 6 mm"*, albo l ink i , 
składające się z d ru tów o ś rednicy większej niż 0,3 mm, wolno 
w miejscach suchych zakładać na stale skręcone, albo w powłoce 
wspólnej , jak przewodniki pojedyncze podług § 7 //, jeżel i odpowia­
dają conajmniej przepisom § 7 b i ź". 

J ak widać z powyższego, przepis lit. c ogranicza użycie linek 
prawie wyłącznie do przyłączania lamp i przyrządów przenośnych. 
Wobec tego też większe fabryki zaprzestały j u ż w3Trabiać dawniej 
u ż y w a n e przewodniki sznurowe z izohujyą podług litery b, a wyra­
biają obecnie już tylko l i nk i z Ż3"lą gumową W. Hertz. 

Z a s t ą p i e n i e nowej i n s t a l a c j i e lektrycznej do przeno­
szenia energ i i przez pa rową . Puszczone w ruch z wiosną 1899 r. 
istalacye chłodzące rzeźni miejskich w Monachium posiadah* połą­
czenie z siecią kabl i stacja miejskiej elektiycznej, zarówno dla działu 

') Por . Przepis3T bezpieczeństwa dla instalacyi e l e k t y c z i y c h 
o prądzie s i lnym. P o d ł u g Przep i sów Związku e lektrotechników nie-

I mieckich ułożyl i K . Gnoiński i W . Hertz. Warszawa 1901, str. 30. 


